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Areszfowany szpieg 


popełnił samobójstwo 


BERLIN, 2.1, (PAT). „Vossi- 
sche Zeitung“ donosi, że sekretarz 
dyrekcji firmy Kruppa, Laar, który 
zestał w dniu wigilji aresztowany 
pod zarzutem uprawiania szpiego- 
stwa na rzecz Francji, popełnił w 
wiezieniu śledczem w Essen samo- 
bójstwo, 


Trogki ambasadorem 


w Berlinie 

zamiany w dyplomacji sowieckiej 

PARYŻ, 21, (PAT). „Chicago 
Tribune“ donosi, że Trocki ma być 
mianowany ambasadorem sowie- 
ckim w Berlinie, Dotychczasowy 
ambasador w Berlinie, Krestińskij, 
zająć ma miejsce Rakowskiego w 
Paryżu, zaś Rakowski ma zostać 
ambasadorem w Londynie, 


Uznanie dla polityki 
Brianda 
w imieniu papieża 


PARYŻ, 2.1, (PAT). W tutei- 
szych kcłach politycznych uważają, 
iż przemówienie wygłoszone przez 
nuncjusza góRic A w pałacu e- 
lizejskim, z okazji Nowego Roku. 
odróżnia się swą pełną wagi treścią 
od zwykłych przemówień noworo- 
cznych i może znaleźć cddźwięk w 
świecie katolickim. „Petit Pari- 
sien“ zaznacza: „Nuncjusz wyraził 
nietylko uczucie osobiste, oraz kor- 
pusu dyplomatycznego, lecz także 
dał wyraz stanowisku papieża, ja- 
vos aprcbującego polityke Brian- 

a, ; 

„Petit Journal" pisze: Nuncjusz 
tt w sposób nader SŁEEĘŚKWY 
o dźwięk, jaki znajduje w całym 
świecie polityka zagraniczna Fran- 
cji, prowadzona przez Brianda. 


WŁOCHY TŁOMACZĄ SIĘ 
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Polska w dniu Nowego 


proKklamuje przez usta Prezydeta hasła pokoju i pracy 


Rząd, dyplomacja i przedstawiciele wszystkich warstw narodu 
zgromadzili się wczoraj na zamku Królewskim 


Tradycyjnym zwyczajem prezy- 


dent Rzeczypospolitej przyjmowałłcych państw wystąpili 


wczoraj w południe życzenia no- 
woroczne, z któremi pospieszyli na 
zamek przedstawiciele wszystkich 
warstw społeczeństwa, 


O godz. 10.30 przed południem 
przybył na zamek rząd z prezesem 
rady ministrów, merszałkiem Pił- 
sudskim na czele, Członkowie rzą- 
du spotkali prezydenta Mcścickie- 
$o u wejścia do kaplicy zamikowej, 
w której mszę św, odprawiał kape- 
lən domowy pama prezydenta, ks, 
prałat Bojanek, 


Pierwsze życzenia złożył panu+ 
prezydentowi marszałek Piłsudski 
z członkami gabinetu, poczem pre- 
zydent udał się do sali marmuro- 
wej gdzie przyjął życzenia od mar 
szałką senatu, Trąmpczyńskiego i 
wicemarszałka sejmu. Daszyńskie- 
(go. 

Nestępnie, poprzedzony przez 
dyrektora protokółu. Przeździe- 
dkiego w otoczeniu premjera i 
członków rządu, oraz całego swego 
domu cywilnego i wojskowego, 
przeszedł pan prezydent do sali ry- 
cerskiej, gdzie zebrany był w kom- 
plecie korpus dyplomatyczny, 


| 


Wszyscy przedstawiciele ob- 
w pêra- 
dnych fralkach, bogato szamerowa- 
nych złotem, wojskowi zaś atta- 
ches w lśniących mundurach. Po- 
wszechną uwage zwracał na siebie 
bawiący w Warszawie kapitan | 
gwardji papieskiej, hr. Petrucci, w 
ponsowym mundurze i w białych 
spodniach, z kaskiem o wielkiej 
bizłej kicie, 

Zastępca dziekana korpusu dy- 
plomatycznego (jest nim nuncjusz 
papieski, kard, Lauri) ambasador 
francuski, Larvche. powitał pana 
prezydenta następującem przemó- 
wienieu, 

PRZEMÓWIENIE 

AMBASADORA FRANCJI 


Panie prezydencie Rzeczypo- 
spolitej! 

Z powcdu niedyspozycji jego e- 
minencij, kardynała Lauri która, 
mamy nadzieję, jest chwilowa, 
mnie to ptzypadł w udziele za- 
szczyt złożenia Waszej Ekscelencji, 
w imieniu ciała dyplomatycznego, 
życzeń monerchów i naczelników 
państw, tu teprezentowanych, 

Szczęśliwy to obyczej, który po- 
zwala nam w ten sposób, u progu 


Traktat włosko-niemiecki wywołał dużo Komentarzy 


RZYM, 2.1. (PAT), Agencja Ste 
faniego komunikuje: Uwagę wło- 
skich kół urzędowych zwróciły ró- 
żne komentarze prasy zagranicznej 
w sprawie zawarcia traktatu wło- 
sko-niemieckiego, Komenthrze te 
bądź pod względem tonu bądź fał- 
szywego ujęcia sprawy dziwnie od- 
biegają i różnią się o trzeźwego i dy 
skretnego stanowiska. jakie zajęła 


w kwestji wspomnianego wyżej 
traktatu prasa włoska, Należy 
przeto stwierdzić istotny stanu 


sprawy oraz wyjaśnić fakty, które 
uie mogą być przeinaczone dla ce- 
lów polityki antywłoskiej, lub an- 
faszystowskiej. 


z Inicjatywa traktatu wyszła cd 
rządu Rzeszy, a z pierwszą projpo- 
zycją w tej mierze zwrócił się do 
podsekretarza stanu włoskiego mi- 
nisterstwą spraw zagranicznych, 
Grandi'egę — minister spraw za 
granicznych Rzeszy, dr. Strese- 
mann. Było to we wrześniu ubie- 
głego roku, w Genewie. Strese- 
mann liczył nawet wówczas, iż 
traktat będzie mcżna zawrzeć je- 


| chem 


szcze podczas trwania sesji gene- 
wskiej, Mussolini wyraził jednak 
wówczas życzenie pozostawienia 
mu czasu na zapoznanie się z du- 
i formą projektowanego 
tratkatu. Twierdzenia niektórych 
dzienników angielskich, jakoby 
Mussolini pragnął nadać traktato- 
wi szerokie znaczenie polityczne. 
hie odpowiadają absolutnie praw- 
dzie, podobnie jak niezgodne z 
prawdą jest twierdzenie, jakoby 
rząd włoski przedstawił był wła- 
sny projekt traktatu o tendencjach 
politycznych anti-francuskich. 


Co się tyczy sprawy podróży 
Stresemanna do Włoch, to jest cał 
kowicie nieprawdziwą wiadomość, 
pcdama przez niektóre dzienniki, 
jakoby minister niemiecki odmó- 
wit przyjęcia zaproszenia rządu 
włoskiego. Zaproszenie takie nie 
było nigdy uczynione. Jest jednak 
rzeczą jasną, że gdyby Stresemann 
spędził swój urlop — talk, jak to 
było planowane — nad jeziorem 
Maggiore, lub gdyby przybył do 
Rzymu, rząd włoski byłby szczęśli- 


wy, mogąc mu udzielić gościny w 
sposób jaknajszczerszy jakknaj- 
serdeczniejszy. 

Inne dzienniki angielskie 4 fran. 
cuskie uczyniły w swych komen- 
tarzach aluzję do górnej Adygi. Wy 
nika stąd, iż autorzy tych komen- 
tarzy zbyt szybko i pcbieżnie stu- 
djowali traktat albowiem w rze- 
czywistości w traktacie tym niema 
niczego, coby dotyczyło bezpośre- 
dnio, a nawet pośrednie kwestii 
gif są składową częścią terytorjum 
górnej Adygi, Obszary górnej Ady- 
królestwa włoskiego, a tem samem 
sprawa traktowania obywateli, za- 
mieszkałych w tej dzielnicy, jest 
sprawą czysto wewnętrzną pań- 
stwa włoskiego, 


Włoskie koła rządowe nie chca 
ani wyolbrzymiać: ani też osłabiać 
znaczenia zawartego traktatu. Zna- 
czenie to uzasadnieją inne czynni- 


i 


ki, które należycie oceniła „Deu- 
tsche  Diplomatische Kortodpóń: 
denz" 


niewątpliwie przez prasę cbjekty- | 


wną wszystkich krajów. 


w P. R.O. 


i spolitej 
¿swoje postąpiki do tych szlachet- 
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Nowego Roku, zebrać się razem 
w tym historycznym zamku tyle 
wspomnień w pamięci wywołują” 
cym, aby wyrazić głowie państwa 
polskiego życzenia pomyślności za- 
równe dla jego csoby, jak dla szla- 
chetnego i pełnego chwały narodu 
polskiego, 

Nasz czcigodny dziekan, gdyby 
tu był obecny, wyłożyłby lepiej o- 
demnie dzisiaj nieśmiertelne słowa: 
„Pokój ludzicm dobrej woli”, Czyż 
jednak wszyscy ludzie, godni tęgo 
miana, nie noszą słów tych wyry* 
tych w swiem sercu? Wiedzą oni 
zbyt dobrze, że pokój jest dla wszy 
stkich narodów dobrem bezcen- 
nem i że preca, źródło jedyne po- 
myślmości i postępu, nie mcże być 
bez niego istotnie płodną. 

Narody, których przedstawicieli 
widzi pan, pańie prezydencie, 
przed sobą wiedzą, że naród pol- 
ski jest najbardziej ptzeświadczony 
o tej prawdzie i w patrjotyźmie 
swym, tak gorącym, lecz talk świa- 
domym, żywi tgłębokie przywią- 
zanie do pokoju, czując że ustale- 
nie tegoż jest niezbędne dla umo- 
żliwienia swobodnego rozwoju jego 
podziwu godnej pracy i umocnienia 
w ten sposób, na nienaruszonych 
podstawach, dobrobytu narodu, 

Przedstawiciele tych narodów 
są świadkami, iż rząd Rzeczypo- 
Polskiej umie stosować 


nych dążeń, a pan, penie prezyden- 
cie, może liczyć na ich współdzia- 
łanie w wypełnieniu tego zadania. 

Oby usiłowania te wydały ry- 
chło owoce! Oby rok, który się 
rozpoczyna, stanowił etąp rozstrzy 
gający na drodze, wiodącej do od- 
budowy harmonji wszystkich naro- 
dów i oby był dla wielkiej i szla- 
chetnej Polski zarówno jak dla ca- 
łej ludzkości, początkiem trwałej 
ery pracy i dobrobytu w pokoju i 
bezpieczeństwie, 


ODPOWIEDŹ PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ. 


W odpowiedzi na powyższe po- 
witanie: wygłosił pan prezydent na- 
stępujące przemówienie: 

Panie ambasadorze, pragnę wy- 
razić waszej elkscelencji gorące: |po- 
dzięlkowanie za życzenia które ze- 
chciał pan złożyć dla Polski, zaró- 
wno jak i dla mojej osoby, w imie- 
niu monarchów ji naczelników 
państw, których przedstawiciele 
tutaj się zebrali, 


Tradycja każe, abyśmy na po- 


i które docenione zostana |czątku każdego roku, w życiu pu- 


|blicznem tak jek i prywatnem, za- 


|sięgnęft rady w przeszłości, by sta- 


Roku 


14 jeh 


rać się przewidzieć i przygotować 
jprzyszłość, Chąc, aby usiłowania 
te przyniosły owoc, należy nam 
szukać natchnienia w boskiej za” 
sadzie „dobrej woli”, talk słusznie 
przytoczonej przez waszą eksce- 
lencję, a która głęboko odpowiada 
stanowi duszy całego narodu pol- 
skiego. 
Polska zdaje sobie w całej pełni 
sprawę z dobrodziejstw pokoju 1 
pragnie przyczynić się do ustalenia 
tegoż tem skuteczniej — jak tuszę, 
— że została powołana do zasi 
dania w radzie wysokiego zgroma- 
dzenia genewskiego które zrodziło 
się z dążemia wszechświatowego do 
urzeczywistnienia zasad prawa ż 
sprawiedliwości. Przekonany je: 
stem, iż wszystkie narody, pragną- 
ce cel ten osiągnąć, zechcą szcze 
rze współdziałać w pa ji 14 
mysłów i serc, które bywają takt 
często potężnymi czynnikami w por 
lityce i bez których ustallone pod- 
stawy pokoju nie mogą być ani mo- 
cne, ani trwałe, 
Oby rok, który się rozpoczyna, 
przyniósł nam wszystkim tę po- 
myślność i dobrobyt, których pra- 
gniemy dla naszych narodów, a któ 
rych szukać możemy jedynie w po- 
szanowaniu nienaruszalnem trakk- 
tatów i w tym duchu doskonałej 
zgody, dla którego przyzywamy 
wszyscy błogosławieństwa: niebios, 
Tą nadzieją cżywiony, składam 
najszczersze życzenia monarchom i 
naczelnikom państw, które tu są 
reprezentowane przez waszą eks- 
celencję i jego kolegów z ciała dy- 
plomatycznego, 


* 


DALSZE ŻYCZENIA. 


Po skończonych przemówieniach 
udał się pan prezydent w otocze» 
niu rządu do dalszych sal zamlko* 
wych, gdzie kolejno składały mu 
życzenia następujące grupy, każda 
zebrana w innej sali 

Najpierw wyższe duchowień- 
stwo wszystkich wyznań dalej po* 
słowie i senatorowie, senaty wyż 
szych uczelni, wiceministrowie, ge” 
neralicja i wyżsi oficerowie, wyżsi 
urzędnicy państwowi, rada miej. 
ska i magistrat, delegacje instytu- 
cji społecznych i cały szereg osół 
prywatnych. 

Pan prezydent podawał każde 
mu z obecnych rękę, 

W sali audjencyjnej, w. które: 
zebrani byli przedstawiciele woj 
skowości, marszsłek Piłsudski idą 
cy tuż za prezydentem, ściskał 
dłoń każdego z zebranych. pocze 
kolejno czynili to wszyscy mini 
strowie, 
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Zgon znakomitego 
poety. 
Umarł R, M. Riike. 


Jak donosi PAT, w miejsco: 
ości szwajcarskiej Montreux zmarł 
nany poèta niemiecki, Rainer 
aria Rilke, przeżywszy 52 lata. 
Rilke urodził się w r. 1875 w 
Pradze; zaczął swą pisarską ekarje- 
ę od wydawania nastrojowych o- 
brazków i nowelek. Ale głośny i 
eniony stał się dopiero po ogło- 
zeniu swych wierszy, któremi 
tworzył — że się tak można wy- 
azić — nową liryczną kulturę. 
ako poeta, był mistrzem uducho- 
ionego nastroju i głębi; rzeczy 
ego odznaczają się subtelnością i 
rostotą, z jaką traktował najwięk- 
ze problemy życia i śmierci. Jako 
ajpopularniejszejegodzieło uchodzi 
Miłość i śmierć Korneta Chrystja- 
a Rilkego*, Był Rilke również 
nawcą sztuki; pisał o wielkich 
rtystach, m. i. był autorem mo- 
ografji o rzeźbiarza Aug. Rodi- 
ie. Bardzo ceniony w kraju i za- 
ranicą, poeta doczekał się nie- 
awno w Polsce dopiero sławy 
ego wierszyki subtelne .i wytwor- 
e, wyrażające jakby nowy kieru- 
ek idealistyczny w poezji współ- 
zesnej Oparty trochę na założe- 
iach ekspresjonizmu w poezji (R. 
agore) i tradycjach „poezji czy- 
ej“ (P, Valery) — tłómaczył w 
olsce przeważnie Witold Hule-| 
icz, który niemal wprowadził go 
p Polski. Rilke był miłośnikiem 
iltury francuskiej; pisał utwory 
o francusku i mieszkał w Paryżu 
rzez pewien czas. 
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Osiem banków | 
zlikwidowano 


ziesięć innych oczekuje 
tego samego 


W dniu wczorajszym upłynął o- 
hieczny termin powiększenia | 
zez banki akcyjne kapitałów za 
adowych do iednego miljona zł. 
Ministerstwo skarbu — jak wia 
mo — nie zamierza przedłużyć 
éo terminu i rozpatrywać będzie 
lko te podania o zatwierdzenie 
vych emisji, które wniesiono 
-d 1 stycznia 1927 roku. | 
W związku z tem komisariat! 
mkowy przy ministerstwie karil 
, przystąpił do zupełnej lilkiwíi= 
cji 8 banków. 

Zlikwidowane będą: 

Bank centralny dla handlu, 
zemysłu i rolnictwa w Warsza- 
e (Zgoda 9). 

towarowy spółka akcyj- 
, w Warszawie (Moniuszki 2), 
Bank Kujawski we Wilocławku 
Bank mieszczaństwa polskiego 


Śląski bank tranzytowy w Ka- 
icach, 
Bank przemysłowców zgierskich 
Zgierzu (przechodzi na współ- 
telnie), 


jest istnienie dziesięciu banków 
óre wystąpiły wprawdzie z po- 
miami œ zatwierdzenie nowych 
isji, sytuacja finansowa tych 
nków jest jednakże tego rodzaju 
będą musiały najprawdopodob- 
pi również przejść w stan lilewi- 
ji. 

Dzięki tym zarządzeniom mini- 
rstwa skarbu w niedługim cza- 
„pozostaną przy życiu” jedynie 
lytucjie bankowe oparte ma sil- 
jszych podstawach. zdolne za- 
zpieczyć nierzadko ciężkim tru 
m zdobyte oszczędności kłliien- 


Chaos wabinefawy 
w Jugoslawii 


zunowicz poda się do 
dymisji 
BIAŁOGROD, 2 stycznia (Pat) 
iczby 94 członków klubu rady- 
Inego 21 członków a pomiędzy 
11 prezes i wiceprezes Skupczy- 
stosowało przeciwko wyrsżeniu 
tum zaufania gabinetowi Uzuno- 
Za: 

Bezpośrednio po Posiedzeniu 
ibu dwai zwolennicy Pasicza m 


dymisji, W sytuacji parlamen- 
nej wytworzył się taki chaos, 
należy liczyć się z dymisją 


Poznaniu. l 
Bank centralny w Poznaniu, | 


Pozatem mocno zakwestjonowa po 2.4 miljona funtów. 
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Średnia 


wieczne tortury w areszcie po 


Nr. 2 


licyinym 


Jak zamordowano więźnia Ś. p. Wenkiera 
Więzienie, czy mardownia? -- Ludzie'zwierzęta w mundurach policyjnych 


Ze Lwowa donoszą do „Głosu Świadek słyszał wołanie Wtnklera:|sprawy nie załatwisz?" Wenkler|się nad nieszczęsnym zamknął o 


Pol 


skiego": 


W dalszym ciągu rozprawy o za- przez okienko do celi, nie zaobser-|i nozę spuchniętą, 


mordowanie w aresztach policyj- wował faktów pobicia Wenklera. 
nych ś. p. Wenklera zeznawał 5. 
zarządca tej mordowni Korecki, |dek nie wie, 

któremu wytoczono do .hodzenia Posteruńkowy Baczyński 
z powodu zaniedbania kontroli, —|dział w celi Wenklera gdy leżał | 


Aresztant Pachołka zeznał w 


Co się dzlało nocami, tego świa-!śledztwie, że Wenkler rozpowładał 
mu, iż miał awanturę z komisarzem 
wi- |który go pobił, 


Piotr Sobolewski zeznał, iż Wen 


Zeznał on, iż Wenkler nie żalił się na pryczy w stanie silnie zdenerwo kler leżał goły przykuty do pryczy, 


przed nim, lecz mni aresztanci doma wanym, — Wołał on wówczas do 


pomimo, iż było wówczas zimno, 


gali się, aby go zabrać do szpitala. świadka: „Czemu już raz mojej okno było otwarte, Świadek, litując 
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„umiał się tak uł żyć wobec straży 
więziennej, że nie byłc mu ostate- 
cznie trudnem zmylić jej czujność. | 
Wkrótce zbiegł powtórnie i wtedy 
iuż przepadł narazie, jak kamień w 


y 

W lutym r. b, zanim jeszcze 
zyskał sobie smutną sławę słynny 
potem bandyta, Wiktor Zieliński, 
wywarła silne wrażenie w c?łem 
mieście wiadcmość o nap:dzie ban wodę. | 
dyckim, dckonanym przez dwóch | Przed kilka miesięcy nic o nim 
bandytów, na mieszkanie właści- nie było słuch'ć. Dochodziły jeno | 
cielki sklepu spożywczego przy ul. w okresie smutnej pamięci epopei 
Wid k 24, Anzelmy Marcowej, | Zielińskieg głuche wieści, że 1 So- 

Wówczas t- uchodzący w ulicę ia dgrywa w niei jakąś niejasną 
Marszałkowską bandyci byli obaj rolę, Tu i owdzie z rysopisu p - 
ujęci przez policję przy pom'cy znawano w rabusiu, który ograbił 


| przechodniów. mian' wicie Jan Ma- prze'ezdnych, lub strzelał do poli- 


tuszewski w bramie domu nr 111, | cianta, jak to miało miejsce w Ru- 
gdzie mieści się kinoteatr , Świato- |dzie Talupsk'ej, nie kog: inneg 
wid", a drugi, Władysław Soja. na [iak właśnie Władysława S ję. 
rogu ulic Wid k i Marszełkowskiej. We wrześniu pokazał się on w 
Obaj zostali uwięzieni i cddani okolicach St'rafo Mista i ulicy 
pod sąd jako oskarżeni o zbrojny Brzozowej. Widywano go pcdi- 
napad rabunkowy, |bno na Rybakach, M stowei į Bu- 
Władysł:w Soja po krótkim po- | gaju, ale był nieuchwytny W/eści 
bycie w celi z'stał umieszczony w | o nim dochodziły do p licji zawsze | 
szpitalu wcjskowym przy ul. Za- | spóźni ne. | 
kroczymskiej, skąd zbiegł, zostsł| W międzyczasie sąd okregowy 
jednak schwytany i csadzony jako | sk z»ł jego kamrata, Jana Matu- 
dezerter w więzieniu wojskowem szewskiego, na B lat ciężkiego wię 
przy ul, Dzikiej. I tu jednakże w zienia cn 7»$, Soja. p: pewnej ol- 
oczekiweniu na topprawę sądową brzymiej obławie uciekł na pro- 


uz czerin przybędzie do Paryża | 
aby uregulować dlugi tranensko-0syjsk8 | 


PARYŻ, 3112, Oczekują tutaj 
przybycia sowieckiego ministra 
spraw zagranicznych, Cziczerina, 
który ma przybyć dnia 15 stycznia 
b, r. celem otwarcia rłtowań w 
sprowie spłaty długów sowieckich. 
W kołach politycznych mówią, że 
Cziczerin wystąpi z newemi propo- 


Te [ COTTWYZOWENY FH PATTY W TACY "* 


Natomizst Cziczerin $podziewa 
się uzyslesnia kredytów na zakup 
francuskich produktów. f 

Przypuszczsją, że i tym rázem í 
propozycje sowieckie zostaną od- 
rzuctne, bowiem Francja żąda 
szłat rocznych na ptkrycie nale- 
żności frzncuskim  posiadaczim, 


zycjami spłacenia przedwojennych przedwojennych obligacji rosyj-! 
długów rosyjskich rocznemi ratami skich w wysokości 3.200.000 fun- 


tów szterlingów. 


Niemcy budują 


ta S0la Zasirzetony 


towarzyszy zbója Zelińskieśo 


wincję, gdzie dokcnywał napadów 
ns drogach, 


Przed kilku dniami policja śled dn 


cza otrzymała zawisdomienie, że 
niebezpieczny ten bandyta odwie- 
dza lokel wd wy po złcdzieju Kem- 
pisty przy ul, Stawki nr, 71. 
Wuwiadowcy policji kryminel- 
nej, śledząc gc już w wigilję, mieli 
go ująć w mieszkaniu Kempisty, 
lecz Soja, przesadziwszy parkan 
dołał umknąć z zasadzki, 
Jednak od psru dni mieszkanie 
to było już stale pcd obserwacją. 
Niestety. bandyta znał z widzenie 
wszystkich tropiących go to też, 
gdy wyszedłszy elkoło godz, 10-ej 
rano ze wspomnianeg” domu na u- 
licę, ujtzał kilku agentów, a po-' 
śród nich agente Rałła, bez namy-| 
słu sięgnął po rew'lwer i tropią- 
cych go zasypał strzałami, 
Zanim zdołano zorjentować się 
w pcłożeniu, Scja rzucił się do i- 
cieczki w kierunku ulicy Okopo- 
wej. Strzały zsalarmowały innych 
funkcj'nariuszy policji m. in. Kwi- 
ką Neumana, Szubińskiego, Jona i 
Debrzyńskiego, którzy natychmiast 
rzucili się w pościg za uciekają- 
cym, 
Pog'ń trweła aż do tyłów za- 
kładu spal:nia śmieci przy ul. Spo- 
koinei, Tu Soja znalazłszy się na 
niezabudowanej uliczce Kclskiej, ; 
gdzie znsjduje się fabryka asfaltu 
braci Cygan a czując upadek sił, 
uktył się za stertą żwiru, 
zamieniając ją w barykade; 


d 


i z poza niej począł ścigzjących a” 
gentów prażyć ogniem strzałów 


rewolwerowych. R 

W odprwiedzi rozpoczęła się, 
zawzięta kancnada. Dano kilka- 
zawzięta kancnada. Dano kilka- 


dziesiąt strzałów i niebawem z po- 
za sterty, cciekając krwią, wysu* 
nat się Soja, uczynił kilka kroków 
naprzód i za chwilę bezwładny sto- 


|„Gwałtu, policja bije", patrzył się|miał wówczas widoczne obrażenia |kno, Wenkler był wówczas chory 


i w gorączce wskutek zadawanych 
mu torlur, 
Następnie odczytano orzeczenie 


znawców lekarzy dr. Szulisław 
skiego i dr, Pira,, którzy stwierdzi. 
li iż złamanie szczęki nastąpiło na 


10 dni przed śmiercią. 

Lekarz szpitalny zeznał w śledz- 
twie iż jeden z kluczników powia- 
domił go telefonicznie, iż Wenkle: 
jest „warjalem” i sam się poranil. 


Gdy Wenklera przytransportowa: 


ą 


no do szpitala koszula na nim była 
zakrzepła od ran, tak, że nfe można 
jei było zdiąć z ciała torturowanego 
Stan jego był beznadziejny. 
Stanisław Broś zeznał, iż Win: 
klerowi w areszcie nie dawano chle 
ba, Gdy pytano się dlaczego, wów: 
czas oskarżony klucznik Kaczor od. 
powiedział: „on t bez tego jest ła: 


Michał Zwatysz zeznał, że Ka: 
czor chwycił za włosy Wenklera, 
rzucił na ziemię i pobił kluczem 

Marja Popowicz zatrudniona w 
pralni p. Zacharkowej, zeznała, że 
gdy 26 lipca bawił tam przez krótki 
czas Wenkler to mówił, iż jest bat 
dzo głodny, gdyż przez 1 dni nie 
dawano mu pożywienia w areszc e, 
Nieszczęsny miał ciężkie obrażenia, 
i rany na ciele, Mówi, że go masa- 
krowano kolbami karabinów. ob 
casami, tratowano i t, d, Rozpowża. 
dał również o swej awanturze 1 
jakimś komisarzem, 

Wincenty Stein, włóczęga mó- 
wit że Wenller miał wówczas na 
sobie ubranie prawie że nowe, ko- 
szulę półjedwabną, srebrne spinki 
u mankietów į w krawacie, na no- 
zach żółte pólbuciki, 

Wówczas mówił on do świadka, 
iż w kawiarni Szkockiej-jalkiś ko- 
misarz obraził kobietę z która on 
tam bawil, następnie uderzył go w 
twarz, 

Wenkler uderzył wówczas ko 
misarza tego krzesłem, za co też 
został aresztowany. W kurytarzu a- 
resztów policyjnych dwóch policjan 
tów ciągnęło go za ręce a dwóch 
biło go i kopało. Między nimi był ja» 
kiś konny policjant, mający wąsy 
strzyżone po angielsku, Wenkler 
skarżył się wówczas, że boki gc 
bolą od obcaów. 

Gdy świadek został drugi ra 
aresztowany znów spotkał Wenkle- 
ra w areszcie policyjnym. Miał on 
wówczas ręce skute w tył, nogę 
miał spuchtllętą oraz sińce od ob- 
casów na plecach i piersiach, Wen- 
klera mówił wówczas, iż w areszcie 
sądu S. III. niejaki Adaśko Soiak 
pobił go R przemocą zamienił mu 
bluzkę na swą starą i  zniszczo- 
na, Zabrano mu wówczas iine war- 
tościowe rzeczy, a tamtejsi dozor- 
cy więzienni zamiast wziąć go w 
obronę, brali nawet udział w licy- 
towaniu jego rzeczy pospołu z a- 
resztantami. 

Jak wiadomo, maltretowany tam 
Wenkler wywołał awanturę za co 
przytrzymano go przez dalsze 14 


i 


4 


i 


ter rolnictwa Szymonowicz i mi-; 
ter zdrowia Mileticz. podali się| 


niem'eckiej przewiduje ne rok 1927 
dalszą rozbudowę floty wojen, Na 
początku miesiąca stycznia zosta- 
nie spuszcztny na wodę wielki krą- 
żownik „Schlesien“, w marcu zaś 
zostanie wykończona budowa ma- 


flote wojenną 


BERLIN, 2,1, (TeL wł. „Głosu |łego krążownika pojemności 6.000 
Polskiego“), Admiralicja Rzeszy | 


| 


tonn w stoczni w Wilhelmshaten, | 


Większa część statków wojennych 
iloty niemieckiej została przebudo- 
wana, tak, że statki będą pędzone 
zapo~ocą nałty, anie węgla, jak 
dotychczas, 


Niemcom nikt nie wierzy, 


Tak stwierdza „Vorwarts* 


Berlin,2,1. (Tel. wł. „Głosu 
Polskiego), Socjalistyczny organ 
„Vorwärts“ zamieszcza w artykule 
|wstępnym sensacyjne uwagi o poli- 
tyce zagranicznej niemieckiej na 
wschodzie Europy, stwierdzajsc m. 
in. że przywódcy partji prawico- 
wych niemieckich zawsze na nowo 
marzą o rozprawie zbrojnej nad Wi- 
sla, Wobec tego nikt zagranicą nie 
wierzy w to, że nacjonaliści szcze. 


tyka zagraniczna Niemiec nie mo 
że się opierać na faryzeuszostwie, 
| Pomiędzy polityka wschodnia a za- 
chodnią w Europie nie może ist- 
nieęć żądna różnica od czasu, kie- 
dy Niemcy należą do ligi narodów. 
Liga narodów nigdy nie ścierpi po- 
Etyki gwałcenia Polski, o której 


marzą nacjonalistyczni ianatyści 
niemieccy,  Pogwałcenie Polski 


jest też praktycznie niemożliwe, 


-lyze pragną pokoju w Europie, Poe' 


czył się do rowu. Kiedy nadbieśli dni, Stein słyszał od aresztantów, 
policjanci zastali go już martwe, iakoby Wenklera pobili również nie 


go. 

Przy zabitym 
puste rewolwery, jeden hi ański | 
browning drugi nagan. Na miej 
sce niebawem przybył naczelnik | 
urzedu śledczego, nadk m, Chełmi- 


znalezicno dwa ! 
k i 


którzy współwięźniowie 

Następnie odczytano zeznania 
kliku innych aresztantów, którzy 
również potwierdzili fakty masakro 
wania Wemklera. 

Na wniosek prokuratora trybu: 
nat postanowił wezwać na rozpra 


wc Ardrzela Charlkałę, Piotra Wa 
renickiego | Mikołaja Skarysza 
którzy przebywali wspólnie z Wen 
klerem w areszcie. 


cki i jego zastępca, kom. Sobota, 
kierownik brygady obserwacyjnej 
Stabholz, oraz władze sądowe. 
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Eksplozja bakcyłów tuberkulozy 


4 mi aO Fen som R E P 
Wybuch mópł zarazić suchojami ludność calej 
Szwajcarii i krajów okoligznych 

GENEWA, 31.12. (Tel. wł. „Głosu Polsk.*. W laboratorjum 
znanego bakierjołoga Spahlingera eksplodowat wczoraj wieczorem 
słój, zawierający zbiór bakcylów tuberkulozy. W czasie eksplozji sło- 
ju cała jego zawartość oblała uczonego Spahlingera, który został po. 
kryty miliardami zarazków tuberkulicznych. Dezyniekcja trwała kilka 
godzin- Prof. Spahlinger oświadczył, że która eksplodo- 
wała, znajdowało się tyle zarazków gruźlicy, że mogłyby zarazić lud. 
lność nietylko całej Szwaicarji, ale również ludność sąsiednich 
krajów» 
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Uśmiech. forfuny dla kamienicznikć 


3,1, — GŁOS POLSKI 


p 


Od 1 stycznia Komorne wzrosło o 6 procent 


Niezbyt pomyślnie finansowo 
zapowiadający się dla ogółu loka- 
torów 1927 rok. przynosi z sobą 
realny uśmiech fortuny dla kamie- 
niczników w całej Polsce, 

Zbliża ich bowiem jeszcze bar 
dziej ku upragnionej normie pełno- 
wartościowego komornego z toku 
1914, 

Od 1 stycznia r. b. będziemy 


płacili o 6 procent więcej, niż w u- 
biegłym kwartale za mieszkania, 
To znaczy: 

1) Lokale jednopokojowe, skła- 
dające się bądź z pokoju i kuchni, 
bądź z kuchni samej, płacić będą 
67 procent pełnowartościowego 

komornego, 

W następnym kwartale znów 
o 6 procent więcej, 

2) Lokale 2-, lub 3-pokojowe, 
lokale handlowe i przedsiębior- 


stwa, wykupujące świadectwa 4-ej 

kategorji oraz lokale rzemieślni- 

cze, wykupujące świadectwa prze- 

mysłowe 8-ej kategocji 

72 procent pełnowartościoweśo 
komornego, 

3) Mieszkania z 4 do 6 pokojów 
pomieszczenia zakładów nauko- 
wych i wychowawczych, lokale 
spółdzielni robotniczych i robotni- 
czych zwiazków zawodowych. lo- 
kale mieszczące pracownie rzemie- 
ślnicze, wyłkupujące świadectwa 
przemysłowe 7-ej kategorii 

77 procent pełnowartościoweśo 

komornego, | 
4) Sklepy i pomieszczenia han- 
dlowe i przemysłowe, za które ko- 
morne w r, 1914 nie przekraczało 
600 rubli, 1200 marek niemieckich, 


1500 koron austrjackich, pensjona- 
ty i pokoje umeblowane, praco- 
wnie nie połączone z mieszkaniem 
— z wyjątkiem pracowni artystów 
malarzy i rzeźbiarzy, mieszkania 
złożone conajmniej z 7 pokojów 
82 procent pełnowartościowego 
CZYNSZU. 

W kwartale IlI-im plus 6 prc- 
cent. 

Sklepy i inne pomieszczenia 
handłowo-przemysłowe, nie podpa- 
dające pod powyższe kategorje 

87 procent pełnowartościowego 
CZYRSZIL 
W następnym kwartale o 6 pro- 
cent więcej, 

Budynki fabryczne osiągnęły 
już w roku bieżącym poziom przed 
wojenny i ochronie nie podlegają. 


Olbrzymi pożar fabryki 


Spłoneły doszczęt 


Sr pant yodi o Y oiae E u 

(r) Nie przebrzmiały jeszcze e- 
cha pożaru fabryki należącej do 
braci Zapp przy ulicy Juljusza 16 
gdy mamy znowu do zanotowania 
wielki pożar fabryki, należącej do 
finmy „Adolf Speidel“ przy ul, Ko- 
pernika 51, 

O godzinie 5.45, dnia 31 grudnia 
1926 r. kierowniczka miejskiego 
zakładu wychowawcząg) dla dzie- 
ci zaniedbanych przy ul Koperni- 
ka 53, ujrzała kłęby dymu, doby- 
wające się przez okna fabryki na- 
leżącej do firmy „Adolf Speidel", 
wobec czego natychmiast zazlar- 
mowała straż ogniową. 

Na miejsce pożaru przybył na- 


tychmiast drugi oddzieł straży o- 


Krwawy epilcg tragicznej mi 


Łodzianin, wzgardzony przez warszawiankię, 


gniowej pod d wództwem plutono- 
wego Kosa, W chwili przyjazdu 
pierwszego oddziału straży 1-pię- 
trowy budynek fabryczny stał w 
płomieniach. 

Po upływie kilkunastu minut na 
miejsce pożaru przybyły jeszcze 
3-ci, 4-ty S-ty, 6-ty i 10-ty oddziały 
straży ogniewej pod dowództwem 
komendanta straży, dr. Alfreda 
Grohmana i wicekomendanta, Ka- 
rola Scheiblera. | 

Straż przystąpiła do zl” kalizo-: 
wania ognia i niedopuszczenia go 
na sąsiednie posesje, Jak zdcła- | 
no ustalić, ogień wybuchł na 1-em 
piętrze, w lewem skrzydle budyn- 
ku fabrycznego, w oddziele salfzkk- . 
torów, 


„stwo. 


nie warsztaty firmy Adolf Speidel | 


Silny wiatr rozrzuczł w'koło 


iskry i potegował jeszcze płomie- 
nie, ćo utrudniało wprost akcję ra- 
tewniczą. Pożar ogarnął caly bu- 
dyn:k fabryczny tw”rząc jedno 
wielkie morze ognia, Wysoke tem 
peratura uniem żliwiała dzielnym 
strażokom podejście do płonącego 
budynku, cbawa zawalenia się mu- 
rów  potęg'wała niebezpieczeń- 
Po 4 i pół godzinnej keji ratc-| 
wniczej pożar został ugaszony, | 
Straty wynoszą 500.000 złotych. 
Przeprowadz'ne d.chodzenie 
nie ustaliło dctychczas przyczyny 
żaru. 


popełnił samobójstwo 


Z Warszawy dońoszą do „Gło- 
su Polskiego": 

W święto Nowego Roku roze- 
grał się w mieszkaniu wdowy, Fe- 
ticji Remsowej na Pradze (Jagiel- 
lońsika 11) ostatni akt 

ponurej tragedji miłosnej. 

W chwili, gdy pani Remsowa 
(lat około 30) rozmawiała w salc- 
nie ze swym narzeczonym, Mieczy* 
sławem O» w pokoju jadalnym roz- 
legł się huk strzału rewolwerowe- 
go, Oboje narzeczeni zdrętwieli z 
przerażenia. Gdy wpadli do jadal- 
nł, zastali tam ckoło 40-letniego 
mężczyznę, broczącego krwią, 

Pani Remsowa krzyknęła, Był 
to dawny jej narzeczony, wierny 
od 10 blisko lat. Władysław Jawo- 
rek, właściciel zakładu tokarskie- 
go w Łodzi (Zielona 32). Jaworek 
starał się c reke p. Felicji Rems je- 
szcze przed wojną. Wówczas wy” 
szła ona zą właściciela domu przy 
ul. Jagiellcńskiej 11 — p. Remsa 
który zmarł przed trzema laty. 

Po śmierci jego Jaworek pono- 
wnie przypomniał się jp. Remso- 
wej ze swą miłością. Widocznie 
zachowanie się p. Remsowej -bu- 
dziło w nim pewne nadzieje, gdyż 
do niedawna przyjeżdżał na 

każde większe święto 
do Warszawy i wiele chwil spę- 
dzał wraz zp, Remsową. Od pe- 
wiego czasu coś zaczęło się znów 
psuć we wzajemnych stosunkach, 
Zjawił się rywal, 
Onegdaj koło godz. 2-ej po po 


Najwyższe Władze wyraziły się z uznaniem o 


KOIĘDZE ADRESOWEJ POLSKI 


dla Handlu, Przemysłu, Rzemiosł i Rolnictwa 
wTaZ z w m. Gdańskiem 


T-wa Reklamy 


jen. repr Rudolf Mosse, Warszawa, Marszałkowska 124, 


o nabycia w księgarniach i 


Przedstawiciel: J. Hirszberg, Łódź, Szkolna 4. 


łudniu Jaworek przyszedł do pani 
Remsowej, by jej złożyć życzenia 
noworoczne, Wszedł dc pckoju ja- 
dalnego w chwili, gdy w przyłe-| 
giym salonie p. Remsowa omawia- 
a z nowym swym narzeczonym 


| 


i 


kwestje zapowiedzi i ślubu, 

Jaworek przerwał tę r zm'wę 
śmiertelnym strzałem w skroń, 

Przewieziony do szritala Prze- 


mienienia Pańskiego w kilka chwil | 


potem zmarł. 


— 1927 r. 


3 


W Pożyczkę dolarową 


dla Łodzi 


magistrat uważa za nie do przyjęcia 


(b) Przed paru dniami odbyło | prowizji w razie doiścia do 


się posiedzenie komisfi finansowej 
rady miejskiej, ma którem m, in. 
miał być rozpatrywany projekt 
wielkiej pożyczki zagranicznej, za- 
płiercwanej miastu, 

W sprawie powyższej zabrał 
głos wiceprezydent Groszkowski, 
który wskazał, że narazie nie może 
ze względów taktycznych dać bliż- 
szych wyjaśnień i punkt ten cofa z 
porzadku dziennego, 


W krótkich zarysach p. wice- 
prezydent określił charakter poży- 


czki na 15 miljonów dolarów: zapro 
ponowanej miastu z ośredni- 
ctwem jednego z łódzkich adwoka- 
tów, który d:majga się 2 procent 


a 


skutku 
tej tranzakcji. 

Konsorcjum zagraniczne 
nuje pożyczkę korty 
robót kanalizacyjnych pod warun- 
-0 Aqoprzpemo1d 24 Ajoqo1 37 'umary 


propo- 


nucwanie 


"s Ater 
a 


nyc 


we konsorcjum. P, wiceprezydent 
uważa, że warunek ten jest nie do 
różnych względów. 


y 
a 2 


ć sprawę powyższą zūjętc 
dku dzienneso jednak wy 


z porzą 

wiązała się krótka dyskusja ipo 

stanowionmo uchwał narazie eo do 
t vcum nie przyj: 


T 


mować do czasu przedstawienia 
przez mzigistrat szczegółoweś” plat 
nu pożrczki, 


Wisielec w 


sarsonierze 


Tragedia poznawionego pracy urzędnika 


Przed rokiem przybył z Krako- | 


wa do Łodzi 85-letni Jzaak Kranc 


ļi zamieszkał w  garsonjerze N:14 
jna 5 piętrze przy ul. Piotrkow- 
jskiej 56. Kranc otrzymał przed 


sławicielst. o jednej z większych ko 
pali pod Krakowem. 

Z początku Krancowi bardzo 
dobrze się powodziło, jednakże 
wskutek ogólnego kryzysu w prze 
myśle i handlu otrzymywał on coraz 
mniej zamówień, wobec czego dy- 
rekcja kopalni zwinęła przedstawi- 


cielstwo. Kranc znalazł się na bru-, 


ku bez pracy. Kranc został pośre- 
dnikiem handlowym, zajęcie to jed 
nak nie przynosiło mu dostateczne- 
go zarobku, Będąc z natury duni- 
nym, Kranc nie chciał przyjąć po: 


chCciai 


p< 4% {mocy materjalnej oliarowarej mu 
CP przez krewnego swego p. M. Pły- 
9 b wackiego, właściciela składu aptecz 
0” BA Bd M KATANA AI Todd 
z um |nego przy ul. Andrzeja 11. Z dnia 


ina dzień coraz gorzej przedstawia- 


ły się zarobki Kranca, wobec cze- 
go popadł on w melancholję i roz 
strój nerwowy. 


Pan Pływ:cki ponownie zapro-, 
i pen 


ował Krancowi większą poży- 
| czkę pieniężną, lecz ten po raz wtó 
ry kstegorycznie tdmówił. 

Dnia 21 grudnia 1926 roku do- 


dzinie 9 wieczorem wracającego do 
domu; był on bardzo przyśnębio- 
ny. Kranc zakomunikował doztr* 
cy, by pilnował jego mieszkania, 
gdyż wyjeżdża na kilka dni do ro- 
dziny, zamieszksłej w Krakowie. 


W dniu wczorajszym p. Lejzor 
Rabinowicz zajmujący sasiednią 
| garsoniere nr. 16, poczuł jakiś 
wstrętny odór który przez szpary 
w drzwiach wydostewał się z po- 
koju Krznca. Rabinswicz natych- 
miast powiadomił o tem administrą 
tora d:mu, Kerola Weigla, Po bez- 
skutecznem dobijaniu się do drzwi 
Kranca, które były zamknięte na 
klucz, pewiadomił natychmiast 7-y 


| komisariat pelicji. Do garsoniery 
|Krsnca udał się przodownik Łęb-= 


kowski ze ślusarzem i dwoma por 
sterunkowymi. Po wycięciu zam- 
ku wchodzących policjantów ude- 
rzył odór rezkładającego się ciała, 
Na ręczniku przywiązenym do 
klamki ujrzeno Kranca wi- 


kna 


szącego w pozycji klęczącej. 
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Zawezwany lekarz skonstetował 
zgon Kranca przed 10 dniami, 


Przy zwłokach wystawiono po- 
sterunek policyjny. O samobój 
stwie Kranca powiadtmiono na 
tychmiast rodzinę, 


| zorca domu zauważył Kranca o go=' 


| G KAN estaia 


Rynek wyrobów 
żyrardewsKich, 


Towary żyrardowskie zaczynają 
znowu powoli wypierać towary 
obce, jak austrjackie, czeskie, aī- 
gielskie, belgijskie i niemieckie. 
Podczas kilkumiesięcznego bowiem 
przerwania produkcji przez fabry- 
kę „Zyrardów', musieli hurtownicy | 
zaopatrywać się w towąry obce,! 
teraz zaś po podjęciu fabrykacji | 
musi „Żyrardów“ zdobywać sobie 
odbiorców. hepy! na towary ży- 
rardowskie jest wielki, ponieważ 
jakość towaru znana jest dobrze 
konsumentom krajowym, którzy 
wołą dobry silny towar polski od 
tańszego wprawdzie, ale gorszego 
towaru zagranicznego. Jednakże 
część konsumentów przyzwyczaiła 
się już podczas ostatnich miesięcy 
do produktów obcych, zwłaszcza, 
że przedstawiciele firm zagranicze 
nych dają prócz niższych cen, wyż- 
sze rabaty 1 korzystniejsze warun- 
ki sprzedaży. Warunki sprzedaży 
w fabryce żyrardowskiej są indy- 
widualne. 


wydawnictwo : 
Międzynarodowej, Sp. z o. 0. 


u wydawcy po cenie zł. 75— 


KRWAWA 
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"zac 


LIBAC 


JA NA OKRECIE 


Milioner > norvksński zniknął w tajemniczych okolicznościach 


Wenecji żyć bez troski, życiem „a- 
merykańskiego miljonera". licznie 
sobie to wyobrazi i rozkoszne 
roit plany, kiedy zajmował luksu= | 
sową kabine na „„Majesticu'* pierw 
szorzędnym parowcu atlantyckim. ! 
Minęły trzy dni, statek znajdował 
się na środku oceanu, kiedy nagle 
miljoner znikł... Nie można po- 


|wiedzieć: jakby się pod ziemię za- 
|padł — bo wokół 


wrzało 
kiębiły się spietrzone fale. 


morzę, 
Na n-j 


Na spekulacji ziemią dorobił 
ę miljonów dolarów D. P. Davis. 
ı żyznej i bujnej Florydzie han- 
ował „działkami“, kolonizował, 
romadził pieniądze. Wresz 


a fr 


kręcie wypadek wywołał piorunu- 
jące wrażenie; kapitan wszczął 
energiczne dochodzenia. I wresz- 
cie śledztwo ujawniło, że w przed- 
dzień zniknięcia w kajucie mister 
Davisa odbyła się suta libacja... 
Jeden z podróżnych i trzy piękne 
pasażerki brały udział w wesołej 


bibce, podczas której niejeden 
„cocktail został wysączany. Osta- 
ecznie „ustalono, że miljoner 
dostał „zawroiu glowy“ i podczas 


[le ich miał, że postanowił zako: 
sztować życia  „globetrotterów*, 
wybrać się w świat daleki, prze- 
prawić się najpierw do Europy i 
tu w Paryżu i Nizzy, Londynie * 


m IDZ razżó i 


fzg l || m” rw j AATA 
ESEJE 1 


Niki 


był — 


spaceru wpadł do 
wprawdzie przy tem 
ale „zapewne tak, a nie inaczej 


MOTZA.» 
nie 


było... Tajemnicy zresztą tego za: 
gadkowego zniknięcia nikt więcej 
nie dociecze. A tak pięknie sobit 
dalsze życie wyobrażał mr. Davis, 
kiedy zebrawszy wór złota wybra 
się do Europy, by tu spijać, gdzie 
sig da, nektar żywota człowięka 
bogatego.. Wzamian za to zna 
lazit zimny grób w głębinach oceanu. 


3.1. — GŁOS POLSKI — 1927 r. 


Mosley -- „Srebrna łyżka” 


Syn barona wybrany na posła z partji pracy 


Z Londynu donoszą: 


W okręgu Smethwik odbyły 
się w ubiegłym tygodniu wybory 
do izby niższej, które zakcńczyły 
się zwycięstwem kandydata Labour 
Party, Nie byłoby w tem nic szcze- 
śólnego nawet fakt, że kandydat 
robotniczy otrzymał o tysiąc sześć- 
set głosów więcej od swego po- 
przednika, również członka partji 
pracy, nie wywołałby tak ożywio- 
nych komentarzy w angielskiej o- 
pinji publicznej, Przedmiotem dy- 
skusji wszystkich sfer w Londynie 
jest przedewszystkiem osoba wy- 
branego posła, a następnie spo- 
sób, w jaki odbyła się kampanja 
wyborcza, Nowcwybrany poseł 
socjalistyczny nazywa się Oswald 


Mosley, jest synem bardzo boga-| 


tego barona i zięciem lorda Curzo- 
na, dumnego markiza i byłego wi- 
<elkróla Indji. 


Mosley coddawna już zaprząta 
sobą die publiczną Anglji. Od 
czasu, kiedy powrócił z wojny 
przeszedł do partji robotniczej i 
skłonił również swą żonę, lady 
Cyntkis, by stała się socjalistką. 
Mosley posiada w Londynie wspe- 
niały pałac na pięknym Smith 
Spuare. Pałac ten powstał z po- 
łączenia dwóch domów. Mosley 
sam jest człowiekiem bardzo bo- 
gatym. Konserwatyści nie mogą 
mu darować wystąpienia z ich 
stronnictwa, szczególnie cĵciec 
Mosleya obraził się śmiertelnie na 
syna. Pomiędzy starym barone- 
tem a młodym Mosłersti doszło 
do gwałtownych scen, ojciec zer- 
wał z synem stosunki, a potem pu- 
blicznie wystoswał do niego żą- 
danie, by przedewszystkiem da- 
rował swój piękny pałac i mają- 
tek ubogim potem dopiero będzie 
mógł uwierzyć w jego socjalizm. 
Na ło syn odpowiedział, że wcale 
nie ma takiego zamiaru, Dodał je- 
szcze, że wierzy, iż dla ludzi bo- 
śatych typu jego ojca byłoby bar- 
dzo wygodnem. gdyby żaden czło- 
wiek, agitujący dla Labour Party, 
nie posiadał pieniędzy bo w takim 
razie agitacja jego byłaby bezowo- 
cna, albò z powodu materjalnej za- 
leżności nie możnaby było powie- 
dzieć całej prawdy. 

Odpowiedź ta nie przyczyniła 
się, rzecz prosta, do polepszenia 
stosunków pomiędzy ojcem a sy- 
nem, a kiedy ostatni wystawił swą 
kandydaturę do parlamentu ze 
stronniotwa robotniczego, a żona 
stanęła mu w tej kampanji wier- 
nie przy boku, starzec nie panował 
juź nad s'bą i w wywiadzie udzie- 
lonym korespondentowi jednej z 
gazet wyraził się w bardzo ostrych 


PPR 


(Er że 


* 


Redaktor i wydawca: 


| tografję 
S 


MIGDAŁOWA, ORZECHOWA, 

Mleczna pESEROWA, ŚMIETANKOWA, 

LUX i inne 
e, 


Oto ulubione gatunki z najszlachetniejszych: surowców, 
produkowane w najdoskonalszy sposób i dlatego zawsze 


H! U SZCZYTU POWODZENIA ! 
Sprzedaż detaliczna: 


słowach o swym synu, Oswald —|czy, byleby tylko kandydata La- 
rzekł — urodził się ze srebrną ły” j bour Party uczynić śmiesznym, 

Żką w ustach į kosztowało czę | Ataki prasy mi:ły ten skutek, 
szło 200 funtów, by uczynić zeń| że kampanja przybrała bardzo 
człowieka, Paprzednio patrzał z |brzykikie formy.  Gdziekslwiek 
pogardą na wszystko co było rze-! zjawił się na swym samochodzie 
miosłem i przez całe swe życie nie | Mosley, by przemawiać publicznie, 
pracował naprawdę ani jeden|tam niespodziewanie ukazywał 
dzień, Jeżeli jest socjalistą, niech |się i Pike, kandydat konserwżty- 
się wyrzelknie majątku, a żona je-|wny i również rozpoczynał prze- 
go niech się nie nazywa lady Cynt- | mowę. Obaj starali się wzajemnie 
kis, lecz poprostu panią Mosley. | przelkrzyczeć, wymyślali sobie a 
Temu wywiżdowi zawdzięcza O-|ponieważ Mosley był mniej dowci- 
swald Mesley -przydomek „Mosley |prym, zawsze musiał pierwszy za- 
Silver Spern“, nadany mu przez |przestaw*ć, a Pike drwił z niego, 
prasę Rothermera i Beaverbrooka. | że jest słaby i niezręczny, i że ani 
przez jeden dzień nie potrafi pra- 
cować porządnie, W końcu pu- 
bliczność mieszała się do kłótni, 
przyczem nie ograniczeła się do 
słów, lecz często przechcdziła (do 
jagó pięknego pałacu na | czynów, tak że policja zmuszona 
mith Square przyczem wyraźnie | była interwenjować, W ostatnich 
podkreślano, że pałac ten składa | dniach przed wyborami, gdzie tyl- 
się z dwóch dcmów, Pisano, że la- | ko zjzwieli się Mosley i Pike, tam 
dy Cyntkis pozwalała, by podczas |zaraz ukazywał się większy od- 


Prasa ta poświęca wszystkiemu 
co czyni Mosley nadzwyczajną u- 
wagę, 

Wśród ilustracji zamieściła fo- 


poprostu panią Mosley, że na prze | wałami, W dniu wyborów była je- 
ciąg tego czasu zamieniła elegan-| szcze jedn+ sensacja. Córka pre- 
ckie toalety na skromny kostium, | mjera Baldwina kierowała samce 
że Mosley ptsiada wspaniały sa- | chodem kandydata konserwaty- 
mcchód, ale podczas wyborów u-| wnego, połkłczżs gdy socjalistyczny 
żywał starego, obszarpanego po-| syn Baldwina zgitował w tym dniu 
wozu wiele jeszcze innych rze-| za Mosleyem. 


DZIS i JUTRO 


nieodwołalnie ostatnie 2 dni 
= po cenach zniżonych 


Wszystkie miejsca na wszystkie seanse 


RAaLlzEONnO>WE ZŁ. I, parterowe LSO 
Początek o godzinie 3.30 po poł, ostatni seans o 10-ej wiecz. 


F E E s aii- > I trustów 
kampanji wyborczej nazywano ją | dział policii i stawał pomiędzy ry-/ = 


Obrót handlowy Sowietów 


z Niemcami zwiększył się 


Obok sowieckiej misji 
wej w Londynie 
cielstwo rosyjskia w Berlinie naj- 
większym organem handlowym 
Rosji sowieckiej zagranicą, Pod- 
czas gdy w Anglji w nawiązywa- 
niu stosunków handlowych z Ro- 
sją pośredniczy specjalne przedsię- 
biorstwo sowieckie p. f. „Arkos”, 
w Niemczech wszelkie sprawy 
handlowe załatwia bezpośrednio 
same przedstawicielstwo sowieckie. 
Obroty handlowe misji sowieckiej 
w Berlinie za ubiegły rok gospo- 


handlo- 
jest przedstawi- 


darczy (do października r. b.) przed- 


stawiają się w sposób następu 
jący: 

gksport z Niemiec do ZSSR 
190,2 mil. rb. 

Import do Niemiec z ZSSR 


183,9 mil. rb. 

Całkowity obrót 374,1 mil. rb. 

W porównaniu z. rokiem po- 
przednim obrót całkowity berliń- 
skiego Torgpredstwa zwiększył się 
o 10,7 mil. rb, a pasywa wobec 
Niemiec zmniejszyły się  dziesię: 
ciokrotnie 


3owietysprowadzają 


maszyny ełekKtrotechniczne 


Przed niedawnym czasem 
wstała w Rosji 
„Elektroimport*, 
intensywnie 


po- 
spółka akcyjna 
która nad wyraz 


związku sowieckiego, Oraz 
elekirotechnicznych. 


rozpoczęła swą dzia-;szyn 
łalność. Udziałowcami nowej spół-|tem wspomniane przedsiębiorstwc 
ki akcyjnej są najwyżsi dygnitarze|nosi się z zamiarem sprowadzania 
kilka | maszyn elektrotechnicznych z Szwe: 
To-|cji, Francji i Anglji. 


warzystwo „„Elekiroimport* zamie 
rza w najbliższym czasie zamówić 
w Niemczech większą ilość ma- 
elektrotechnicznych. Poza 


2. TPLENEBEM 


jest najlepszy i najtańszy środek do 
prania, bo nie niszczy, lecz bieli i 
sam pierze bieliznę. DDOR 


Żądajcie wszędzie |! 


i 
co 
= 
t9 


n_e 


=- -— 


W tych dniach odbyła de- 

BM -vdującą sesję komisja jurorów 
| la przyjęcia nadesłanych na 
conkurs projektów pomnika Ju- 
jasza Słowackiego we Lwowie, 


Projekt J. Szczepkowskiego 
z Warszawy (I nagroda). 


Projekt J. Golińskiego z Warsza: 
wy (III nagroda). 


TED EET 


Jaki pomnik chce Lwów wystawić Słowachiemu ? 


Jury po przejrzeniu projek- £ 
tów trzy z nich, zamieszczone $ 
na naszych ilustracjach, nagro- 
dziło. 


Projekt Różyckiego i J. Starzy- 
skiego (IT nagroda), 


być dopasowana do figury 
Pracownia bielizny męskiej 


| RUDOLF LINDE 


Gorzka 
ODD 


ul. Piotrkowska 85 


Łódź, Piotrkowska 53 


Pa. 3 AUE 


Marceli Sachs 


ŻE PROBULSK 


Bielizna tak samo jak garnitur powinna 


F | wykonywuje wszelką bieliznę mę- 
je ską oraz pyjamy na miarę z to- 
$ warów powierzonych i własnych. 
Na składzie posiada duży wybór) Dla pań od 4—5 od- 
popelin i zefirów. 


7505 | dzielna poczekal 


Dr. med, 


Dr. med, 
f . 
Choroby stór= 
ne włosów wes ozaner 
neryczne i mor” 
| czopłciowe Dzielna 9. 
Leczenie światlem Tel. N 28-95. 


(Lampa kwarcowa) 


à Choroby skórne, 
i promieniami Ro- | 


weneryczne i mo- 


entgena. czopleiowe. 
Przyjmuje od 9—2 Przyjmuje 
1od 4—8 


Leczenie lampą 
kwarcowa 


MN 
| 
W 
J 


od 8—10 i od 5—8 | Zgłoszenia pod „E. B 


DROB 


PES ONEA W 


RUTYNOW ANA 
korespondentka polsko-niemiecko-fran 
cusko-augielsko-rosyjska, pisząca biegle 
na maszynie ze znajomością stenograiji 
polskiej i niemieckiej poszukuje zajęcia 
2 — 5 godziny popołudniowe (5— 8). 
do Administra 


cji Głosu Polsk. 


E m "A FL BA CHOROBY SERCA 
ERATEN ojj ŻE KABE astma. Sanatorium „Salus“, Kraków, 
tel. 25—38. wek Szujskiego 11. 7094—15 
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